Kiedy ten staruszek umart w domu starcow w matym australijskim miasteczku,
wszyscy uwazali, ze zakonczyt zycie nie zostawiwszy po sobie zadnego cennego
Sladu.

Pozniej, kiedy pielegniarki przegladaty jego skapy dobytek, znalazty ten wiersz.
Jego tresc¢ i kompozycja zrobity na wspétpracownikach takie wrazenie, ze kopie
poematu szybko rozeszty sie wsrod catego personelu szpitala. Jedna z pielegniarek
zabrata kopie do Melbourne...

Od tamtej pory, jedyny testament staruszka, pojawiat sie w czasopismach
boZzonarodzeniowych w catym kraju, a takze, w czasopismach dla psychologow.
| ten staruszek, ktory pozegnat sie z zyciem w ubogim, zapomnianym przez Stworce
miasteczku w Australii, teraz oczarowuje Internet gtebig swojej duszy. (Jest to
przektad z dostownego, rosyjskiego ttumaczenia tekstu angielskiego. (niestety, nie
znam angielskiego). W angielskim oryginale wiersz zachwyca poezjg, gtebig mysli i
pieknem rymu).

Kaprysny staruszek

Co widzisz pielegniarko? Co widzisz?

O czym myslisz, kiedy patrzysz na mnie?

Kaprysny staruszek, gtupkowaty...

Z niezrozumiatym porzadkiem zycia, z nieobecnymi oczyma?

Przetwarzajgcy niepotrzebnie strawe?

Kiedy krzyczysz ,Pospiesz sie!”

wydaje ci sig, ze on nie rozumie tego, co czynisz.
Wiecznie gubigcy skarpetki albo pantofel?

Niczego niezgdajacy,

ale pozwalajgcy robi¢ z nim co ci wygodnie?
Ktéoremu dnia nie ma czym wypetnic,

tylko kgpaniem i karmieniem?

Tak mys$lisz? Tak to widzisz?
Otwoérz oczy, pielegniarko.
Nie dostrzegasz mnie.
Powiem ci, kim jestem.

Nawet siedzgc tu cicho,

podporzgdkowujgc sie twoim wymaganiom,

odzywiajgc sie zgodnie z twoim zyczeniem,

mimo wszystko, nadal jestem dziesiecioletnim chtopcem,
mieszkajgcym z ojcem i matkg, bra¢mi i siostrami.

| wszyscy bardzo sie kochamy.

Szesnastoletni mtodzieniec o uskrzydlonych nogach,

marzacy o rychtym spotkaniu mitosci swego zycia.

Narzeczony, na progu dwudziestki, ktérego serce omal nie wyskoczy z piersi,
pamietajgcy przysiegi, ktore obiecat dotryzmac.

A teraz, mam dwadziescia piec¢ i swojego maluszka,

ktoéry potrzebuje mojego kierownictwa, ochrony i domu.

Cztowiek, ktéremu mineta trzydziestka! M6j maluch szybko wyrdst.
Jestesmy zwigzani ze sobg wiezami nie do rozerwania.



A przy czterdziestce, moi synowie doro$li i porzucili dom,

ale moja kobieta jest przy mnie i nie pozwala mi sie smucic.

| oto, piecdziesigtka i zndw maluchy bawig sie przy moich nogach.
Znéw jestesmy z dzie¢mi, moja ukochana i ja.

Ciemnosc¢ zgestniata nad mng - moja zona umaria.
Patrze w przysztosc i drze z przerazenia.

Teraz zyje dla dzieci i dla ich dzieci.

| mysle o minionych latach... O mitosci, ktéra byta ze mna.
Teraz jestem staruszkiem... | zycie jest okrutng rzeczg,
szydzgc, zmusza staros¢ do gtupiego wygladu.

Ciato niedoteznieje i rozsypuje sie, wielkos¢ i sita odchodzag
i teraz, w tym miejscu kamien, gdzie kiedys$ byto serce.

Ale wewnatrz tej zgrzybiatej powtoki,

mimo wszystko, nadal jeszcze zyje mtody cztowiek.

| wcigz serce pulsuje zyciem.

Pamietam catg radosc¢, pamietam caty bal.

| kocham, i zyje! W tym zyciu, tak samo jak wczesniej.
Mysle o latach, ktérych byto tak mato

i ktore przeleciaty tak szybko.

| godze sie z niepodwazalnym faktem, ze nic nie moze trwac wiecznie.
Prosze tylko, otworzcie oczy, ludzie!

Otworzcie i popatrzycie. Nie kaprysny staruszek!

Jesli popatrzycie uwazniej, zobaczycie MNIE!

Przypomnicie sobie ten wiersz, kiedy spotkacie sie ze starym cztiowiekiem!
Prosze pomysle¢ o tym, ze wczesniej czy pdzniej tez bedziecie takimi jak on albo
ona! Najlepszych i najpiekniejszych rzeczy na tym Swiecie nie mozna zobaczy¢ albo
dotkng¢. Powinno sie je czu¢ sercem!

Zamieszczam oryginat poematu po angielsku dla tych, ktorzy znajg ten jezyk.
Przeczytajcie koniecznie!

Oryginat

A cranky old man

What do you see?

What are you thinking .. . when you're looking at me?
A cranky old man, . . .not very wise,

Uncertain of habit. . . . .. with faraway eyes?

Who dribbles his food .. . ... . . and makes no reply.
When you say in a loud voice...'l do wish you'd try!
Who seems not to notice . . .the things that you do.
And forever is losing.... A sock or shoe?

Who, resisting or not... lets you do as you will,

With bathing and feeding . . . . The long day to fill”?

Is that what you're thinking?. .Is that what you see?
Then open your eyes, nurse .you're not looking at me.
I'll tell you wholam. ... .. As | sit here so still,



As | do at your bidding, .. .. . as | eat at your will.
I'm a small child of Ten . .with a father and mother,

Brothers and sisters .. . . .. . who love one another

A young boy of Sixteen . . . .. with wings on his feet
Dreaming that soon now.. . .. .. a lover he'll meet.

A groom soon at Twenty . . . ..my heart gives a leap.
Remembering, the vows .. .. .that | promised to keep.
At Twenty-Five, now . . . .. | have young of my own.
Who need me to guide . . . And a secure happy home.
A man of Thirty . ... ... My young now grown fast,

Bound to each other . . ..With ties that should last.
At Forty, my young sons .. .have grown and are gone,
But my woman is beside me . . to see | don't mourn.

At Fifty, once more, .. ... Babies play 'round my knee,
Again, we know children . . . . My loved one and me.
Dark days are upon me . . . .My wife is now dead.

| look at the future ... . ... | shudder with dread.

For my young are all rearing .. . . young of their own.
And | think of the years . . . And the love that I've known.
I'mnowanoldman........ and nature is cruel.

It's jestto make oldage . ...... look like a fool.

The body, it crumbles .. .. . grace and vigour, depart.

There is now a stone . . . where | once had a heart.
But inside this old carcass . A young man still dwells,

And now and again . . . .. my battered heart swells
| remember the joys . ... ... | remember the pain.
And I'm loving and living . . . . . .. life over again.

| think of the years, all too few . . .. gone too fast.

And accept the stark fact . . . that nothing can last.

So open your eyes, people .. ... ....open and see.

Not a cranky old man . Look closer . ...see............ ME!l



